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KOLOS Z GDYŃSKIEJ „KOMUNY” 
WYPŁYNIE Z SUCHEGO DOKU 


Na życzenie wielu czytelników „„Świata Młodych” przed- 
stawiamy największy statek wybudowany przez polskich stocz- 
niowców. 

Zapraszamy na krótką wycieczkę po stutysięczniku, a po- 
tem na stronę 4. 


1 — windy kotwiczne; 2 — dziobowy nia z kabiną nawigacyjną; 11 — an- luków pokryw; 21 — ładownie a nadbudówka rufowa; 32 — śruba 
punkt obserwacyjny; 3 — dziobowe  tena; 12 — maszt radarowy; 13 — ropą; 22 — śródokręcie; 23 — sekcje napędowa; 33 -— płetwa steru; 34 =- 
światła pozycyjne; 4 — otwarty luk antena radarowa; 14 — pokład na- dna podwójnego; 24 — ładownie z arikistory (okrągłe okienka); 35 — 
ładowni; 5 — kolumny wentylacyj- miarowy; 15 — komin wentylacyj- węglem; 25 — łodzie ratunkowe; WOMosIrLKoWY SO $ RGaWIE po- 
ne; 6 — pokrywy luków; 7 — bom; ny; 16 — maszt radiowy; 17 — kot- 26 — żurawiki łodziowe; 27 — pom- mocniczy. ę 

'8 — maszt bomowy; 9 — skrzydło wica; 18 — część dziobowa; 19 —  pownia; 28 — część rufowa; 29 — r, 

mostku kapitańskiego; 10 — sterow- ładownie z rudą; 20 — prowadnice siłownia; 30 — okna okrętowe; 31 — ys. Adam Werka 


CO TO JEST? 


'Ta puchata kula z dużymi oczami nie 
przypomina bynajmniej sowy. A jednak nią 
jest, ma przydomek śnieżna. W czerwcu 
ubiegłego roku wykluły się w warszaw- 
skim Ogrodzie Zoologicznym sowy Śnieżne. 
Nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby nice 
fakt, że są to pierwsze okazy, które ujrzały 
świat w polskim ZOO. 

Sowy Śnieżne są u nas rzadkością, czasa- 
mi przylatują w pojedynkę z północnych , 
terenów Europy, gdzie żyją na wolności. 


Foto: CAF 


KIESZONKOWY FOTOAPARAT 


W Charkowskich Zakładach Mechanicznych 
(ZSRR) rozpoczęto produkcję udoskonalonego 
modelu miniaturowego fotoaparatu o nazwie 
„Fed-mikron”. Jego wielkość odpowiada roz- 
miarom papierośnicy, dzięki czemu aparat moż- 
na nosić w kieszeni, bez posługiwania się fute- 
rałem. Nowa wersja foto-kieszonkowca umoż- 
liwia dokonanie na jednej, typowej małoobraz- 
kowej taśmie filmowej 72 zdjęć; (jk) 


POTTER WO ZETOR TO ZZO WDRO PTTOOZJ 


FLET INKÓW 


Uczeni doszli do wniosku, że naj- 
starszym zachowanym do naszych 
dni instrumentem jest flet, odnalezio- 
ny ostatnio w Pisco. Peruwiański in- 
strument jest ozdobą Muzeum Regio- 
nalnego w Ica. Wiek fletu naukow- 
cy określili na dziewięć tysięcy lat. 
Instrument jest dziełem Inków, któ- 
rzy coraz bardziej fascynują history- 
ków, artystów, a ostatnio — lulni- 
ków. (jk) 


JAMAL 


ZŁOTA OSTROG: 

nasroda literacka 
„ŚWIATA MŁODYCH” 
czeka na (iebie 


Weź udział w konkursie literackim pod has- 


łem: „Kartki z mojego pamiętnika”, Pisz co 
chcesz, co przeżywałeś, co cię boli, o czym 
marzysz, jak żyjesz, co widziałeś, co cię obu- 
rzyło lub zachwyciło — wszystko dozwolone, 
jak to w pamiętniku. Pisz wyraźnie po jednej 
stronie kartki zeszytu. Takich kartek możesz 
przysłać nie więcej niż 15. Pracę podpisz pseu- 
donimem i właściwym nazwiskiem, podaj swój 
wiek, klasę i dokładny adres. W konkursie mo- 
gą wziąć udział czytelnicy do lat 16. 

Na kartki twojego pamiętnika czekamy 
do 25 lutego br. (ważna data stempla pocz- 
towego). Wysyłaj je pod adresem redakcji: 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa z napi- 
sem na kopercie: Konkurs Literacki. 

Na autorów najlepszych, najciekawszych prac 
czekają nagrody honorowe: ZŁOTA, SREBRNA 
i BRĄZOWA OSTROGA oraz liczne i cenne 
nagrody rzeczowe. 


MMMH UUUDOKYDU NADTO 


MYV-1974-SWIAT-HRAJ- MY-19'24-5W 


ILE MOŻNA WYDRUKOWAĆ PIENIĘDZY? 


W ostatnich tygodniach otrzyma- 
liśmy kilka listów, w których czy* 
telnicy piszą o obserwacjach doty. 
czących sytuacji materialnej swoich 
rodzin. Jeden z autorów tych listów 
zadał kilka pytań: „Czy nie można by 
podwyższyć płacy najniżej zarabia- 
jących? Albo obniżyć cen za towary 


cze? 


przemysłowe*i mieszkania spółdziel- 
zyżby nasze państwo nie po- 
siadało dostatecznej ilości pieniędzy? 
Chyba jest dosyć papieru w Wytwór- 
ni Papierów Wartościowych!” 
Chcemy dziś rozpocząć rozmowę 
z tymi czytelnikami, którzy intere- 
sują się sprawami ekonomicznyrni. 


SKĄD WZIĄŁ 


Pieniądz pojawił się, 
kiedy w społeczeństwach 
zajmujących się hodowlą i 
uprawą ziemi, zaspokajają- 
cych we własnym zakresie 
wszystkie swoje potrzeby, 
zaczęli wyodrębniać się 


pracy, 
odzież, ozdoby. 
pracy spowodował bowiem 
konieczność wymiany częś- 
ci wyprodukowanych prze- 
dmiotów. Stały się one to- 
warem. 


Początkowo wymieniano to- 
war za towar. Nie bylo to 
wygodne, bo ten, kto pragnął 
mp. wymienić odzież na zboże, 
musiał znaleźć kogoś, kto po- 
trzebował właśnie odzieży 1 
gotów byl za nią dać zboże. 
Przyjął się więc zwyczaj u- 
znawania jednego z towarów 
xa tak wartościowy i poszuki- 


się pieniądz. W różnych kra- 
jach były nim początkowo 
muszle, bydło, na ziemiach 
słowiańskich — płaty lnianego 
płótna. Od nich w języku pol- 
skim wzięło początek słowo: 
mpłacić”. 


Kiedy między sprzedają- 
eymi i kupującymi poja- 
wiki się jako pośrednicy 
kupcy, zaczęli oni szukać 
poręczniejszego w swych 
dalekich podróżach pienią- 
dza. Stały się nim  szla- 
chetne kruszce: złoto, sre- 
bro. Przez wiele wieków 
używano pieniądza krusz- 
cowego. Władcy bili z nie- 
go monety, których war- 
tość początkowo odpowia- 


SIĘ PIENIĄDZ? 


dała wartości Kruszcu, z 
którego zostały wykonane. 

'W miarę, jak zwiększała się 
wymiana różnych towarów, 
trzeba było używać coraz wię- 
kszej ilości pieniędzy. Wożenie 
worów złotych monet nie było 
bezpieczne, a więc kupcy za- 
częli składać pieniądze w depo- 
zycie u złotników, którzy wy- 
stawiali na nie pokwitowanie. 
Na jego podstawie w każdej 
chwili zobowiązani byli wy- 
dać zdeponowane u nich zło- 
to. Złotnicy ci zapoczątkowali 
instytucję banków, a ich po- 
kwitowania przekształciły się 
później w banknoty czyli pie- 
niądze papierowe. 


Rola pieniądza znacznie 
wzrosła, kiedy się ukształ- 
towały stosunki kapitalis- 
tyczne, albowiem towarem, 
który można było za niego 
kupić, stali się również lu- 
dzie — siła robocza. Zapo- 
trzebowanie na dużą ilość 
pieniędzy spowodowało w 
latach trzydziestych nasze- 
go stulecia zaprzestanie 
przez banki wymieniania 
pieniędzy papierowych na 
złoto. Nie  starczało bo- 
wiem kruszców. Związek 
między pieniądzem papie- 
rowym a jego wartością w 
przeliczeniu na złoto pozo- 
stał tylko w handlu mię- 
dzynarodowym. 

W socjalistycznej gospo- 
darce pieniądz funkcjonuje 
również. Służy on m.in. do 
podziału części dochodu 
narodowego między  oby- 
wateli oraz do rozliczeń 
między uspołecznionymi 
przedsiębiorstwami. 


ABY OPŁACAŁO 
SIĘ PRACOWAĆ 


Praca wykonywana przez 
różnych ludzi przynosi 
różne efckty czyli posiada 
różną wartość, W soc jalia- 
tycznym ustroju zasada 
wynagradzania pracowni- 
ków brzmi: „każdemu we- 
dług jego pracy”. 


Oznacza to, że więcej się 
płaci za pracę wymagają- 


KA PERRY KOZERA W JET OT TROY TOO Z O ZACZĄ 


CZY MOŻNA 


Z dzbanka do innego na- 
czynia można nalać tylko 
tyle. ile sięw tym dzbanku 
znajdowało. Podobnie jest 
z podziałem między spo- 
łeczeństwo tego, co wy- 
produkowaliśmy do indy- 
widualnego spożycia lub 
użytkowania. 

Suma pieniędzy, którą pusz- 
cza w obieg Narodowy Bank 
Polski jest uzależniona od wy- 
sokości wypracowanego  do- 
chodu narodowego. Ilość pie- 
niędzy wypłaconych .obywate- 
lom jako wynagrodzenie za 


PRZETOK ZOZ OWO O O a a a i CZE  P 


„Aby np. wyprodukować 
rower, trzeba włożyć w to 
określoną iłość pracy: Pra- 
cy żywej — jak mówią 
ekonomiści — czyli tej, 
którą wykonują/ pracowni- 
cy Zjednoczonych  Zakła- 
dów Rowerowych i uprzed- 
miotowionej czyli tej, któ- 
rą wcześniej wykonali pra- 
cownicy innych zakładów 
dostarczając fabryce rowe- 
rów: surówców, gotowych 
detali i maszyn. Wyliczo- 
na w złotówkach wartość 
tej pracy stanowi koszt 
produkcji roweru. 

Czy rower może być 
sprzedany po cenie równej 
tym kosztom produkcji? 
Nie! Zakłady muszą wy- 
pracować zysk, który od- 
dany do skarbu państwa 
zostanie przeznaczony na 
utrzymanie szkół, placówek 
służby zdrowia oraz róż- 
nych instytucji, z których 
korzystają wszyscy obywa- 
tele. Handel dorzuci do ce- 
ny tego roweru: koszty 


CO ZA ILE? 


transportu do magazynu 
i do sklepu oraz odpowied- 
nią cząstkę kosztów utrzy- 
mania sieci handlowej. 

Nie zawsze jednak można 
rprzedać rower po tak skal- 
kulowanej cenie kosztów. Mo- 
że się okazać, że chętnych do. 
nabycia roweru będzie kilka- 
krotnie więcej niż rowerów 
w sklepach. W takiej sytuacji 
znajdą się spekulanci, którzy 
wykupią część rowerów 
sprzedadzą je po wyższych 
cenach. Tak przecież bywa z 
biletami na popularne filmy, 
sprzedawanymi przez „kKoni- 

'w pod kinami. Trzeba więc 
nieco podnieść cenę rowerów. 
Z niskiej ceny korzystaliby 
bowiem przede wszystkim 
kombinatorzy. 

Odwrotnie — jeśli cena ro- 
weru będzie zbyt wysoka w 
stasunku do możliwości tych, 
którzy chcą jo kupić, rowery 
bedą zalegały sklepy. Kiedy 
zdarzy się taka sytuacja, to- 
war musi zostać przeceniony. 


Ceny więc nie można 
kształtować dowolnie. Jej 
ustaleniem rządzą ekono- 
miczne prawa. 


Planowa gospodarka prowa- 
dzona w państwie socjalistycz- 
nym pozwala jednak w uza- 
sadnionych przypadkach  sto- 
sować odchylenia od tych 
praw. Tak np. jest u nas z 
cenami podstawowych artyku- 
łów żywnościowych, które od 
wielu lat są sprzedawane po 
niezmiennych cenach, choć 
koszty produkcji surowców 
rolniczych i ich przetwórstwa 
znacznie wzrosły Chodzi o to, 
aby podwyżka tych cen nie 
dotknęła najniżej  zarabiają- 
cych obywateli. Różnicę musi 
jednak dopłacać państwo, bo 
inaczej produkcja żywności nie 
byłaby opłacalna dla jej pro- 
ducentów. 

Takie odstępstwa od 
praw rządzących gospodar- 
ką mogą być stosowane 


wyjątkowo i niezbyt dłu- 
go. Komisje cen muszą u- 
stalać je elastycznie: pod- 
wyższać — jeśli rosną kosz- 
ty produkcji, obniżać — 
jeśli maleją. 


cą wysokich kwalifikacji 


niż za prace atoaunkowo 
proste wymagające mniej- 
szego przykotowanią zwwo 
Więcej się płaci 


prace ciężkie, wy- 


dowego. 
też za 
konywane w trudnych wa- 
runkach, szkodliwe dla 
zdrowia np. w górnictwie 
pod ziemią. Większą placę 
otrzymuje również te kto 


w tym samym czasie 


produkuje więce 
Naruszenie tej zasady powo- 


j niż 


duje, że nie ma np. chętnych 
do podejmowania cięższych 
prac, ludzie nie chcą się 
uczyć, bo to się nie opłaca, 
pracują mało wydajnie, bo po 
co się wysilać. Skutek: za- 


miast rozwoju — zastój w zo- 
spodarce, dochód narodowy 
nie wzrasta. 

Równość i sprawiedli- 


wość społeczna stanowiąca 
cel ustroju socjalistycznego 
nie może polegać na zrów- 
naniu płac. Jest ona u nas 
realizowana przez zapew- 
nienie wszystkim bez róż- 
nicy: warunków do nauki, 
miejsc pracy, opieki zdro- 
wotnej i zabezpieczenia 


spokojnej starości. 


pracę, ża sprzedane państwu 
produkty rolne oraz w posta- 
ci rent, emerytur i stypen- 
diów nie może przekroczyć 
wartości: towarów  dostarczo- 
nych do sklepów (wyprodu- 
kowanych w Polsce lub za- 
kupionych za granicą w ra- 


mian za nasze towary), usług. 
które są w stanie wykonać 
różne punkty i placówki, 
mieszkań spółdzielczych, wy- 
budowanych w danym roku 
itp. W przeciwnym wypadku 
nastąpi zjawisko zachwiania 
równowagi rynkowej. Obywa- 
tele będą posiadali pieniądze, 
ale nie będą mogli za nie ku- 
pić tego, co potrzebują. 


Gdyby więc wydrukować 
więcej banknotów i pod- 
nieść płace, byłaby to pod- 
wyżka fikcyjna. Państwo, 
żeby przywrócić równowa- 
gę rynkową musiałoby 


NALAĆ Z PUSTEGO DZBANKA? 


bardzo szybko do: 
podwyżki cen o tę ró: 


stego dzbanka niczego 
nie naleje, a „zero” pod 
lone na dowolną ilość 
ści daje zawsze „zero 

W ostatnich trzech la- 
tach dochód narodowy w 
Polsce wzrastał bardzo 
szybko średnio o 9 proc. 
rocznie. 7 milionów pra- 
cowników gospodarki uspo- 
łecznionej uzyskało pod- 
wyżki płac. Podniosły się 
zarobki tych wszystkich, 
którzy zwiększyli wydaj- 
ność swojej pracy. Rolni- 
cy uzyskali wyższe ceny 
za produkty rolne. Nie” 
mogło to jednak załatwić 
wszystkich pilnych potrzeb. 


Trudna jest np. — nie ma 
co ukrywać — sytuacja 
wielu rodzin  wielodziet- 


nych. Ale jedyna droga do 
rozwiązania tych  proble- 


mów — to dalej napełniać 
dzbanek, aby było co roz- 
lewać do 
nuszków. 


dalszych gar- 


Opracował 
JERZY MAJKA 


CZEKAMY NA DALSZE PYTANIA! 


Ekonomia jest bardzo złożo 
naraz odpowiedzieć na wszystkie pytania, 


jakiś czas wracać do tych spraw. 
Do autorów listu podpisanego 
*ę: xaproponujcie termin i miejsce spotkania. Przyjedzie- 


myi Zadaliście zktyt wiele tań 
na było odpowiedzieć w zazecieć 


ną nauką. Nie sposób więc 


Będziemy co 
»ZMS-owcy” mamy proś- 


uby na wszystkie moż- 


estem Magda. 
wie o mam na 
Maria Magdalena. Przed 
kilku laty kazałam się na- 
wet nazywać Marleną, ale 
w tej chwili już mi prze- 
szło. Po prostu Magda. Nie 


Właści- 
imię 


żadna Madzia, 
ani... Dusia. 


Magdusia, 


Tego ostatniego używa 
moja mama i doprowadza 
mnie to do szału. W ogóle 
z Dusią jest pechowa spra- 
wa. Mówiono na mnie tak 
w dzieciństwie w domu 
i w przedszkolu. Gdy skoń- 
czyłam siedem lat i mia- 
łam iść do szkoły, to naj- 
bardziej cieszyłam się z 
tego, że koniec dzieciństwa 
i tej fatalnej Dusi. Ale 
już na szkolnym dziedzińcu 
powitały mnie okrzyki: — 
Duśka, cześć! Duśka, jak 
to fajnie, że będziemy ra- 
zem! Okazało się, że po- 


łowę naszej klasy stano- 
wią koleżanki i koledzy 
z tych samych „starsza- 


ków”. Ciągnie się więc ta 
Dusia za mną do tej pory. 
Oczywiście protestuję, ale 
nie zawsze jest to skutecz- 
ne. Przynajmniej dla was 
będę nareszcie tylko Mag- 
dą. 

Jaka jestem? A więc... 
Wiem, że od „a więc” nie 
powinno się zaczynać zda- 
nia, ale gdy jestem spe- 
szona, to tak jes najlat- 
wiej. A teraz jestem 
speszona. Dziwicie się?! 
Pierwszy raz występuję 
publicznie. 

A więc mam trzynaście 
lat i sześć miesięcy. Uro- 
dziny obchodzę 15 lipca w 


Dorobek myśli 
ludzkiej 


Obliczono, że codziennie 


przybywa do światowego 
rejestru około pięćset no- 
wych wynalazków, Ogółem 
dorobek odkrywczej myśli 
ludzkiej wyraża się 13 
milionami pozycji -zarejes- 
trowanych wynalazków. 
Jak wykazują statystyki, 
co siódmy wynalazek rejes- 
trowany jest w Związku 
Radzieckim. 


Mikroskop - gigant 


zbyt wielkie. Mniemaniu temu 

przeczy nowy mikroskop elek- 

wonowy zbudowany we Fran- 
Waga tego 


Giwanta wyno- 

ze tony, a wysokość 19 me- 
4rów. wa potrafi 
wnikać w y materiał 


Metal x nieba 


Żelazo znane było Egip- 
cjanom już przed 6 tysią- 


rocznicę bitwy pod Grun- 
waldem, ale nie spowodo- 


wało to u mnie wcale 
zainteresowań historycz- 
nych. Nie lubię historii. 
Moimi ulubionymi przed- 
miotami są fizyka i język 
rosyjski. Uczę się ich z 
przyjemnością, zresztą to 
niec dziwnego — są naj- 
łatwiejsze. Są tacy, co mają 
wręcz przeciwne zdanie — 
dziwię się im w skrytości 
ducha, Nie wypowiadam 
tego jednak głośno, bo w 
naszej VII b panuje zasa- 
da, że każdy może mieć 
swoje zdanie. Wiecie już 
więc, że chodzę do siódmej 
klasy. 

Jeśli chodzi o mój wy- 
gląd zewnętrzny to jestem 
z niego prawie zadowolo- 
na. Moją dumą są włosy 
— gęste, błyszczące, wcale 
się nie przetłuszczają, lek- 
ko się falują. Pochwalę się 
— mam najlepsze włosy 
w całej klasie. Moim naj- 
większym felerem są gru- 
be nogi, chociaż w ogóle 
to jestem szczupła. Na 
szczęście modne są spod- 
nie, więc korzystam z tego 
na całego — genialny wy- 
nalazek, niezgrabnego nosa 
nie dałoby się przecież pod 
niczym modnym ukryć! 

Właściwie to już bym 
skończyła, bo zdaje się, 
że śmiertelnie was za- 
nudzam. Chciałam tylko 
wspomnieć, że pasjami lu- 
bię dostawać listy. Jeśli 
któraś z was miałaby 
ochotę do mnie napisać, 
będę zachwycona. No, to 
na razie! 

MAGDA 


cami lat. W grobowcach 
egipskich faraonów spotkać 
można oprócz przedmiotów 
złotych i srebrnych — 
sztabki żelaza, które Egip- 
cjanie cenili jak złoto. 
Egipcjanie nazywali żelazo 
„metalem z nieba”, a to 
dlatego, że otrzymywano 
żelazo z meteorytów spa- 
dających na ziemię. 

Między kamiennymi blo- 
kami ogromnej piramidy 
Cheopsa odkryto metalowe 
narzędzie, które szczelnie 
omurowane przetrwało do 
dziś.„Narzędzie to wykona- 
no właśnie z żelaza meteo- 
rytowego 


Dziwna żaba 


Nad brzegami brazyłijskich 
rzek żyje bardzo dziwna żaba, 
Która z wiekiem, zamiast po- 
większać się, maleje. Kijanka 
Jakki, bo tak się nazywa ta 
żaba, ma około 25 cm dłu- 
gości, dorosła zaś żaba nie 
przekracza $ cm długości. 


NIEBEZPIECZNE IGRASZKI 


onieważ do odjazdu po- 

ciągu miałem jeszcze 

trochę czasu, postano- 
wiłem odbyć mały spacer. 
Nowy Dwór Gdański nie 
jest aż tak dużym miastem 
toteż po kilku minutach 
dotarłem na jego kraniec, 
w pobliże Domu Kultury. 
Piękny kanał  żeglowny 
Tuga, zwodzony most, 
przykuły na moment mój 
wzrok. Ale tylko na mo- 
ment. Hałasy, okrzyki, ka- 
zały mi spojrzeć nieco w 
bok... Zamarłem z przera- 
żenia... Z ośnieżonego wału 
przeciwpowodziowego, pro- 


sto na kruchy lód, zjeż- 
dżała na sankach grupa 
dziewcząt i chłopców. 


Szybko zbiegłem z mostu, 
stanąłem przed rozbawio- 
ną dzieciarnią. 

— Co robicie? Ta zaba- 
wa grozi śmiercią! Czy nie 
widzicie, że lód jest bar- 
dzo cienki — krzyknąłem 
głośno, aby wszyscy mnie 
słyszeli. 

Ale pomimo moich pro- 
testów znaleźli się śmisł- 
kowie do dalszej jazdy. O- 
czekiwali aż odejdę. Musia- 
łem prosić o pomoc prze- 
chodzącego milicjanta... 

Rypin. Pnąca się pod 
górę ulica Mławska. Po- 
woli, metr za metrem, z 
wielkim hukiem  podjeż- 
dża pod wyślizganą pochy- 
łość traktor. Ciągnie dwie 
naładowane węglem plat- 
formy. Do ostatniej z nich 
przyczepił się amator sa- 
neczkowania.  Błyskawicz- 
nie wyciągam scyzoryk, 
wskakuję na jezdnię i od- 
cinam sznur, którym przy- 
czepione były jego sanki. 
Oburzony chłopak tłuma- 
czy, że w ten sposób prę- 
dzej dostanie się do 
domu... 

— A jeżeli spadnie ci 
na głowę kawał węgla, 
albo co gorsza dostaniesz 


się pod koła jakiegoś sa- 
mochodu? A co będzie w 
wypadku pęknięcia zacze- 
pów którejś z platform — 
pytam zdziwionego moją 
natarczywością chłopaka. 


— Nie wiem — odpo- 
wiada zdeprymowany... 


Bow 


czają się nawet dalej od 
brzegu, aż tam prawie 
gdzie kończy się lód i za- 
czyna woda. 


Nie sposób przemówić 
każdemu z osobna do roz- 
sądku, nie sposób za każ- 
dym z nich postawić spec- 
jalnego stróża, 


Tego rodzaju zabawy na zamarzniętej Wiśle i innych rzekach 
mogą w każdej chwili zakończyć się tragedią, 


w 
Wolno toczy Wisła swoje 
wody. Środkiem płynie 


kra, tworząc bajeczny wi- 
dok. Chętnie więc wybie= 
rają się nad wodę warsza- 
wiacy na niedzielny spa- 
cer. Ale nad Wisłę chodzą 
nie tylko oni... 

Na zakolu rzeki, obok 
Kanału Żerańskiego, gwar 
nie do opisania. Niewielki 
nawet mróz skuwa w tym 
miejscu leniwie stojącą 
wodę. Nieświadoma grożą- 
cego niebezpieczeństwa 
grupa chłopców ślizga się 
od rana do wieczora. Od- 
ważniejsi z nich wypusz- 


Foto: CAF 


W Komendzie Głównej 
MO pęcznieje teczka za- 
wierająca rejestr śmiertel- 
nych wypadków spowodo- 
wanych beztroską zabawą 
dzieci 1 młodzieży w cza- 
sie zimy. Niemalże każ- 
dego dnia nadchodzą tra- 
giczne meldunki z różnych 
stron kraju, Jak długo 
jeszcze? 

To zależy tylko od was 
samych, od waszego roz- 
sądku. Pamiętajcie, że każ- 
da nieprzemyślana zabawa, 
nawet ta najprzyjemniej- 
sza, może posiadać tragicz- 
ny zgoła finał. zp 


Porywacze Stasia i Nel ma- 
ją także czarnoskórych nie- 
wolników — Kalego i Meę. Kali 
uwiązany na powrozie biegnie 


obok konia 


Gebhra. Kiedy 


słabnie, Gebhr chłoszcze go 
korbaczem. Dopiero generalna 


rozprawa Stasia Tarkowskiego 


z 


porywaczami 


przyniesie 


wolnosć Kalemu i Mei. Na 


razie są oni w sytuacji je- 


szcze 


dzieci. 


gorszej niż porwane 


© Zdjęcia australijskiego 
kangura! 

© Fragment nowojorskiej 
ulicy! 


© Zabytki architektury wło- 
skiej! 

© Portrety japońskich gejsz! 

© Gazety wydawane w In- 
donezji! 

© Sceny rodzinne z Fran- 
eji! 

© Domowy szwedzki ogró- 
dek! 


Wszystko to i wiele innych 
interesujących teleobrazów 
przesyłanych z odległości ty- 
sięcy kilometrów odbiera na 
małym ekranie monitora 
swojej stacji nadawczo-od- 
biorczej inż. Tadeusz Świer- 
czyński z Częstochowy, jeden 
z pierwszych w Polsce tele- 
krótkofalowców  uprawiają- 
eych amatorską telewizję. 


o nowe hobby w ostatnich 

trzech latach zdobyło sobie 

znaczną popularność w 
świecie. Wymyślone zostało w 
1959 roku w USA jako „Slov scan 
television”, tzw. telewizja z 
wolnym odchylaniem, pozwała we 
własnym zakresie nadać nie tylko 
fonię, lecz i wizję. 

Za pośrednictwem amatorskich 
telewizyjnych stacji nadawczo- 
odbiorczych teleamatorzy mogą 
przesyłać między sobą na nie- 
ograniczone w zasadzie odległości 
zdjęcia, rysunki, plansze, druko- 
wane teksty czy sceny z własnego 
domu, z ulicy, a nawet... samo- 
dzielnie przygotowane programy! 


Telekrótkofalarstwo się 
od normalnej telewizji m.in. za- 
kresem fal, na jakich program 
jest emitowany. Audycje telewi- 
zyjne oglądane na ekranach do- 
mowych odbiorników, popular- 
nych „Neptunów”, „Rubinów” czy 
„Ametystów”, nadawane są z ko- 
nieczności na falach ultrakrót- 
kich, o stosunkowo niewielkim 


różni 


NOWE HOBBY 


zasięjiu, 
emituje się na tzw 
śmie 

ośrodki 


ponieważ programy te 
szerokim pa- 
Gdyby bowiem wszystkie 
TV 
pasma na falach krótkich, to pow- 
stałby tłok uniemożli- 
wiający jakikolwiek odbiór. Na- 
tomiast teleamatorzy, zajmując 
dla stacji 
sześć tysięcy razy węższe pasmo 
niż telewizja profesjonalna, bez 
obawy o spowodowanie w eterze 
natłoku wykorzystują fale krót- 
kie. Mogą więc swoje programy 
przesyłać na znaczne odległości, 
np. z Europy do obu Ameryk czy 
Japonii, z Afryki do Australii itp. 
Ma to tylko ten istotny manka- 
ment, że obrazy przesyłane przez 
stacje amatorskie są nadawane 
w bardzo wolnym tempie: prze- 
słanie jednego obrazu trwa aż 


zajęły tak szerokie 


wówczas 


swoich amatorskich 


ak 


A sekund W telewizji profoajo- 
ialnej, tej, której programy od 
ieramy na domowych aparatach 
trwa to tylka jedną dwudziestą 
piątą sekundy I dlatego tele 
amatorzy mogą w zasadzie prze 
mayłać sobie tylko obrazy nie 
ruchome np. fotografie, plansze 
rysunki, druki Itp 

W Polsce telewizja amatorska 
stawia dopiero pierwsze kroki 
i poza inżynierem Świerczyńskim 
z Częstochowy telewizyjne stacje 
nadawczo-odbiorcze zbudowali na 
razie teleamatorzy z Rzeszowa 
i z Wrocławia 


— Krótkofalarstwem zajmuję 


się od siódmej klasy szkoły pod- 
stawowcj i przeszedlem wszyst- 
kie kolejne stopnie wtajcmnicze- 
nia tego pasjonującego hobby — 
Tadeusz Świer- 


konstrukcji 


inż 
Pomysł 


opowiada 
czyński, — 


układu monitora do odbioru sy£- 
nałów amatorskiej 
czerpnąłem z fachowej prasy za- 


telewizji za- 


granicznej. Wykorrystując do- 
świadczenia innych, „ gzczekólnie 
wskazówki otrzymane od pewne- 
7 Włoch oraz 
stosując własne pomygły, zbudo 


ko krótkofalowca 


wałem w ciągu półtora miesiąca 
wlasny Obrazy, które 
przesylamy można rejestrować na 
zwyklej taśmie magnetofonowej. 
i nadawać je polem nawet wiele 
razy. Po prostu zamienia się obraz 
sygnalów qawiękowych 
poprreg nadajnik 
Odbiorem zamienia 


monitor 


na ciąg 
i te 
krótkofalowy 
z powrotem dźwicki ga obraz na 


wysyla 


swoim monitorze 


Inż. Świe ma nagrany 
na taśmie wł gnał wywo 
ławczy i gdy p ta magneto- 
fon do radlosta monitorem 
na małym ck pójawia SIĘ 
plansza z ang n napisem 
Mam na imię Tadrusg Mój sy£- 
nał wywoławczy SPIDOV”, a DO 
napisie ukaz «go fotogra- 
fia Dotychcza „ęstochow sk 
teleamator naw już łączno ć 
z ponad 20 kra min. z USA. 
Wenezuelą J Australią, 
Francją, NR safze swoich 
rozmówców, a n rzy „przed- 
stawili” mu nawet swgje rodziny. 
Odbierane programy rejestruje 


się na taśmach magnetofonowych 


| w ten sposób można zebrać 
wiele amatorskich audycji tele- 
wizyjnych zróżnych części świata. 
Pewien 'uz przłsłał inż. 
Świerczyńskiemu kolekcję zdjęć 
ze swego prywatnegó albumu, 
ktoś inny pokazał mt nie tylko 
całą swoją rodzinę, ale i swoich 
przyjaciół i sąsiadówy*a pewien 


we Szwecji 
sceny ze 


telekrótkofalowiec 


transmitował nawet 


oe o rose ares ROR WOPR AA 
KÓLOS Z GDYŃSKIEJ „KOMUNY” 


W dniu jutrzejszym o godzinie 
11.00 w Stoczni im. Komuny Pa- 
ryskiej w Gdyni odbędzie się wo- 
dowanie największego zbudowa- 
nego przez polskie stocznie stat- 
k: jednostki o nośności 105.000 

n. 


Nowy stutysięcznik jest statkiem 
typu ©BO (oil, bulk, ore, co znaczy 
po polsku —  ropo-rudo-masowiec) 


przewozić więc on będzie trzy rodza- 
je różniących się od siebie ładunków 
takich jak: ropa naftowa, zboże, wę- 
giel, boksyty i rudy metali. Ładow- 
mie kolosa są tak zaprojektowane, że 
po przewiezieniu jednego towaru, 
można je umyć (oczywiście automa- 
tycznie) w przeciągu czterech do sze- 
ściu godzin, aby przystosować do 
przewozu towaru innego. Ładowni 
jest dziewięć, każda zakrywana spe- 


cjalnymi pokrywami lukowymi roz- 
suwanymi na boki, sterowanymi I na- 
pędzanymi silnikami hydraulicznymi. 


Wielkość i odrębność tej jed- 
nostki w porównaniu z budowa- 
nymi dotychczas — wymagała 
wielu prototypowych, czyli nie 
stosowanych dotychczas rozwią- 
zań. I tak prototypem jest silnik 
napędu głównego zbudowany 
przez zakłady „Cegielskiego” w 
Poznaniu. Ma on wysokość trzy- 
piętrowej kamienicy, długeść po- 
nad 18 metrów i waży 763 tony. 


Na statku instalowana jest kotłow- 


'nia — służąca do ogrzewania ładow- 


ni, pomieszczeń mieszkalnych, napę- 
dzania pomp itp., która mogłaby do- 
starczyć clepła dla całej Gdynil 


Śruba okrętowa (wykonana przez 

Zakłady Mechaniczne „Zamech* w 
Elblągu) — ma 6,6 m średnicy, a każ- 
de z jej sześciu ogromnych skrzydeł 
waży ponad cztery tony. 
Sruba ta — co stanowi nowość — 
ma skrzydła dokręcane do piasty, a 
więc wymienialne w wypadku awa- 
rii.— 


Na budowę kadłuba zużyto 
17.000 ton stali o podwyższonej 
wytrzymałości, którą wyproduko- 
wała specjalnie dla stutysięczni- 
ka Huta „Batory”. 


Kolos ma prawie ćwierć kilometra 
długości (244,5 m), a szerokość 38,7 m. 
Wraz z nadbudówką będzie miał wy- 
sokość 38 m, co się równa 12-piętro- 
wemu budynkowi i rozwijać będzie 
prędkość 16 węzłów czyli 16 mil mor- 
skich na godzinę (mila morską wyno- 
si 1852 metry). 


Statek przeznaczony: do obsługi 
dalekich linii będzie posiadał za- 
łogę składającą się 1= trzydziestu 
kilku osób. Pomieszczęnią dla za- 
łogi zlokalizowano w nadbudów- 
ce rufowej, w jedao6sobowych 
kabinach. W tejże Radbudówce 
poniżej sterowni, :4 kominem, 
znajduje się basen KĄpielowy, a 
wśród wielu pomieszczeń przez- 
naczonych na wypoczynek nie za- 
pomniano o saunie, sali sporto- 
wej, ciemni fotograficznej j po- 
mieszczeniu dla majsterkowiczów. 

Statek ten budowany jest na 
zamówienie Związku Radzieckie 
go. = 


WIESŁAWA MROCZEK 


swego ogrodu. Jak twierdzi inż. 
Świerczyński, technicznych trud- 
ności z taką transmisją „na żywo” 
nie ma w zasadzie żadnych, tyle 
że poszczególne kadry przesuwają 
się bardzo wolno co sprawia, że 
odbiór już po kilku minutach 
staje się trochę nużący. Ale prze- 
cież amatorska TV nie powie- 
działa jeszcze ostatniego słowa... 


Tekst i zdjęcia: 
MAREK KALINOWSKI 


Zimowe ferie zostały da- 
leko za nami, tylko w na- 
szej redakcji o tym miłym 
świątecznym okresie przy- 
pominają hasła rozwiązań 
konkursowych, jakie w set- 
kach listów i kart poczto- 
wych nadeszły do redakcji. 
Konkursy zostały już po- 
segregowane, oddzieliliśmy 
trafne rozwiązania od złych 
niebawem zaczną się w ga- 
zecie ukazywać nazwiska 
tych, którym się poszczęś- 
ciło w losowaniu nagród. 


Wszystkim chcielibyśmy 
podziękować za udział we 
wspólnej zabawie, a równo- 
cześnie przypomnieć, że 
wszelkie konkursowe  od- 
powiedzi należy nadsyłać 
na kartach pocztowych, a w 
braku ich — w kopertach, 
na których wyraźnie należy 
podać nazwę konkursu lub 
krzyżówki. To bardzo nam 
ułatwia pracę! 


Dziękujemy wszystkim 
autosom ciekawych kore- 
spondencji, które pomagają 
nam w redagowaniu gazety. 
Mamy jednak prośbę o czy- 
telne pismo j dokładne ad- 
resy zwrotne wypisane na 
odwrocie kopert, z poda- 
niem kodu pocztowego. O- 
czywiście redakcja honoru- 
je wszelkie prośby typu: 
„Mojego adresu proszę nie 
drukować!” 


Wielu korespondentów o- 


Kkleja koperty taśmą kleją- 
cą, a włożone do nich listy 
składa w sposób tak fanta- 
zyjny i skomplikowany, że 


rozpostarcie ich sprawia 
mam często niemałą trud- 
ność! A przecież nikomu z 
Was nie zależy na zniechę- 
eeniu redakcji do odczyta- 
nia listu, prawda? Liczymy 
zatem, że listów tak prze- 
dziwnie złożonych będzie 
coraz mniej! 

Ogromnie cieszymy się, że 
macie do „Swiata Młodych” 
duże raufanie, ale wydaje nam 
się, że prośby o adresy telewi- 
syjnej redakcji „Ekranu « 
Bratkiem” są przesadą! Piszcie 
wprost do telewizji + Warszawa, 
ul. Woronicza 17. Adres Te- 
lewizji Dziewcząt 1 Chłopców, 


wtzorów, trzeba go więc sobie 
zanotować | pamiętać równie 
dobrze jak adres naszej re- 


DZIAŁ CZNOSCI 
Z CZYTELNIKAMI 


Gdy się zbudzi, 
będzie zły... 


„Stary niedźwiedź mocno Trudno się więc dziwić, 
śpi” — tak zaczyna sę że niedźwiedź, zmuszon 
piosenka śpiewana przez głodem, poluje na sarny, 
„przedszkolaków. Ale na- jelenie, dziki. Dobier 
prawdę jest inaczej, nie- też do zwierząt domowych 


dźwiedzie śpią dość lekko, i 
łatwo może je obudzić ha- 
łas. ostry zapach. zimno... 
Spią za to dość długo, bo 


od późnej: jesieni aż do a więc szuka nowej okazji 
przedwiośnia. Ale czy ktoś W Związku Raazieckim, 
je obudzi podczas zimy. gdzie nieprzebytych lasów 
czy też same wstaną 0 jest jeszcze bardzo wiele, 
właściwej orze, to jak niedźwiedzie brunatne są 


mówi piosenka o niedźwie- 


dziu: „gdy się zbudzi, be- nych warunkach odległej 
dzie zły!” Nie dziwnego! tajgi powodzi się im zna- 
Jasne. że gdy spał. to nic komicie. gdyż rzadko kto 
nie jadł, więc teraz głód zakłóci im spokój. Jadła 
mu dokucza. A nie tak łat- też mają pod dostatkiem 
wo zaspokoić głód. skoro przez cały rok. Te ogrom- 
o tej porze roku trudno o ne drapieżne ssaki potra- 
pożywienie dla niedźwiedzi fią również łowić ryby, 
— soczyste korzonki, owoce szczególnie gdy płyną one 


leśne, owady, ślimaki, pta- 
ki, ich jaja, itp. 


Dyskusję na ten temat 
rozpoczęliśmy trzema lista- 
mi, opisującymi trzy sytua- 
cje. W jednym — powodem 
zazdrości była lepsza sytua- 
cja materialna rodziców ko- 
legi, w drugim — większe 
powodzenie koleżanki u 
chłopców, w trzecim — lep- 
sze wyniki w nauce. 

Zadaliśmy równocześnie 
pytanie — jak to jest z tą 
zazdrością? 

Dzisiaj drukujemy pierw- 
sze głosy w dyskusji, ich au- 
torami są uczniowie i uczen- 
nice z Rabki . 


KTO JEST BARDZIEJ 
ZAZDROSNY? 


Historia, która zdarzyła się w 
klasie Marty i Beaty, jest bar- 
dzo typowa. Z zazdrości robi się 
różne rzeczy, a w życiu szkol- 
nym najczęstszym powodem za- 
zdrości są właśnie dobre stop- 
nie. 

Uważam, że stopień poprawiła 
jakaś dziewczynka, chłopcy są 


zabija owce, 
nie. Wtedy może najeść się 
do syta. 
jednak znów 


dość pospolite, W natura]- 


krowy, ko- 


Po kilku dniach 
jest głod 


wielkimi ławicami na skła- 
danie 


ikry. (ik) 


| (K) ZAZDROŚĆ 


mniej zazdrośni, a w tym wy- 
padku zazdrość była duża. 
Jola 2. 


TO NIE JEST OSZUSTWO 


Wanda nie miała racji twier- 
dząc, że Bożena ją oszukała. Za- 
częła po prostu zazdrościć Boże- 
nie tego, co kiedyś miała sama. 
A przecież Bożena w swoim cza- 
sie, gdy Wanda była tą „lepszą”, 
nie czuła do koleżanki żalu ani 
złości, chociaż miała ku temu o 
wiele większe powody. Wanda 
sama już dawno powinna pomóc 
koleżance w nabraniu lepszego 
wyglądu. To nie Bożena okaza- 
ła się niekoleżeńska tylko Wan- 
da, która nie może ścierpieć, gdy 
ktoś jest lepszy od niej. Będąc 
takim egoistą trudno liczyć na 
przyjaźń! 

A. S 


PRZEGRANY MECZ 


W szkolnej drużynie piłki noż- 
nej jestem bramkarzem. I to do- 
brym bramkarzem. Pewnego 
jednak razu nie wziąłem udziału 
w decydującym meczu między- 
szkolnym. 

Miałem kolegę, który zazdro- 
Ścił mi bardzo sportowych suk- 


zostać bramka= 
rzem, dużo ćwiczył, nawet nie- 
źle mu to wychodziło, ale ja 4 
tak byłem cały czas lepszy. Kil- 
ka dni przed bardzo ważnymi 
zawodami ten kolega poszedł do 
nauczyciela i naskarżył na mnie, 
udało mu się — nie zostałem 
wystawiony do reprezentacji 
szkoły, grał on. 

Pamiętam ten dzień jak dziś. 
Był remis. W 41 minucie drugiej 
połowy przeciwnicy bili wolnego. 
Autor wolnego bardzo dąbrze 
zagrał, ale bramka była do obro- 
nienia .Ja bym ją obronił, zresz- 
tą to nie tylko moje zdanie, ale 
i innych kolegów. Niestety, bro- 
niłem nie ja, ale tamten. A on 
chyba... usnął. Przez niego, przez 


cesów. Chciał 


jego zazdrość, nasza drużyna 
przegrała tamten mecz. 
Tadek M. 


NIE MARTW SIĘ! 


Janek zazdrości 
że ma bogatych rodziców, któ- 
rzy mogą mu kupować różne 
ładne rzeczy. My byśmy nie za- 
zdrościli. Janek przecież wie, że 
w przyszłości będzie pracował i 
jak dorośnie też może być bo- 


koledze tego, 


gaty i mieć samochód. Nie 
martw się, Janku! Czas szybko 
płynie. 


Sławek i Marian 
NIE MOŻNA ZAUFAĆ 


Jestem jej imienniczką i przy- 
kro mi z tego powodu. Bożena 
postępowała okropnie. Była za- 
zdrosna, cokolwiek zobaczyła u 
koleżanki, to sama chciała mieć. 
Najpierw nie zwracała uwagi na 
swój wygląd, ale później, gdy 
zazdrość mocno w niej narosła, 
to już nie wytrzymywała, tylko 
„małpowała” przyjaciółkę. Rozu- 
miem Wandę, mieć taką przyja- 
siółkę, której nie można zaufać, 
Jo ze wszystkiego sama skorzy- 
sta, to na pewno duże zmartwie= 
nie. Bożena K. 


A jakie jest Twoje zdanie 
na temat zazdrości? 

© do czego prowadzi? 

© czy jest szkodliwa czy 


pożyteczna? 

© czy dobrze, że istnieje 
czy źle? 

Zastanów się! Napisz! 


Czekamy na Twój list! Na 
kopercie nie zapomnij za- 
znaczyć hasła dyskusji — 
ZAZDROŚĆ. 

KLUB NASTOLATKÓW 


ZBIGNIEW NIENACKI 


ostanowiłem, że dla Prota u- 

rządzę leże w moim małym 

przedpokoju. Kupiłem kawałek 
mikrogumy i tani koc, a potem za- 
trzymałem wehikuł przed sklepem 
z delikatesami, wysiadłem i staną- 
łem w kolejce po kaszankę. Gdy 
wróciłem do wehikułu po pół go- 
dzinie, Prot siedział na przednim 
siedzeniu. To znaczy na moim miej- 
scu. I trzymał łapy na kierownicy 


— Bądź łaskaw przenieść się na 
drugie siedzenie i ustąp mi mojego 
fotela — odezwałem się do nie- 
go bardzo grzecznie. — Chyba że 


zamierzasz kierować samochodem? 


Ani drgnął. Trzymał wciąż łapy 
na kierownicy: i nawet nią trochę 
poruszał, jak dzieci, gdy się bawią 
w jazdę samochodem. 


— Prot, Proteczku — przemówi- 
łem błagalnie. — Popatrz, kupiłem 
ci smaczną kaszankę. 

Uchyliłem nieco papieru, aby 
własnymi oczami i własnym nosem 
przekonał się, jaki to czeka go sma- 
kołyk. Lecz on nawet nie poruszył 
uszami. Nie spojrzał na mnie, tyl- 
ko przez przednią szybę przyglądał 
się ludziom chodzącym po ulicy. 


— Przesuń się — powiedziałem 
nieco gniewnie i spróbowałem biod- 
rem zepchnąć go na drugie siedze- 
nie. 

Warknął. Był w kagańcu, lecz mi- 
mo tego trochę się przestraszyłem. 


„I co ja teraz zrobię?” — rozmyś- 
lałem gorączkowo. 

Przychodziły mi do głowy najróż- 
niejsze pomysły. Żeby wezwać mili- 
cjanta i poprosić go usunięcie in- 
truza z wehikułu. Może na widok 
munduru Prot zreflektuje się? Lecz 
jeśli milicjant powie: „To pański 
pies, martw się pan o niego, a mnie 
pan głowy nie zawracaj”? 

— Prot, Proteczku — znowu przy- 
brałem proszący wyraz twarzy i 
głos miałem błagalny. 

Ani drgnął, bestia. Wyglądało na 
to, jakby naprawdę zamierzał kie- 
rować wehikułem. 


Z Delikatesów wyszedł kierownik 
Marczak. Niósł w ręku paczkę dość 


GQ) 


Rus. Anna Stylo-Ginter 
aa 


dużych rozmiarów, widać zrobił ja- 
kieś spore zakupy. 


Przykucnąłem za samochodem, 
żeby mnie nie zauważył, ale cha- 
rakterystyczna sylwetka wehikułu 
natychmiast rzuciła mu się w oczy. 


— A, to pan? — zawołał radośnie 
z chodnika. — Bardzo się cieszę, że 
pana spotkałem. Taksówek jak na 
lekarstwo, a ja mam ciężką paczkę. 
Podrzuci mnie pan do domu? 


Nie wiem, czy istnieją pracowni- 
cy, którzy swemu szefowi potrafią 
odmówić podwiezienia do domu, gdy 
szef ma sporą paczkę. 

— Bardzo chętnie — oświadczy- 
łem. Tylko... że pies... 


— Co, znowu pies? —  zdumiał 
się: Marczak. — Czy pan się nigdy 
nie wyzwoli od tej psiej manii prze= 
śladowczej? 


Zobaczył Prota na przednim sie- 
dzeniu wehikułu. 


— Hm — chrząknął i zapytał: — 
Co to jest? 


— Piesek, panie dyrektorze. O- 
trzymałem go w podarunku od pew- 
nego lekarza. Właśnie dziś rano 
wspominałem panu... 


— Nie wiem, po co panu pies. W 
każdym razie mnie on nie przesz- 
kadza. Podrzuci mnie pan, prawda? 

— Obawiam się, że to będzie nie- 
możliwe — wyjąkałem przestępując 
z nogi na nogę. 

— A dlaczego? 

— Właśnie proszę go, aby się u- 
sunął z przedniego siedzenia i poz- 
wolił mi zasiąść za kierownicą. 

— I nie słucha? 

— warczy. 


— Zdumiewające — stwierdził 
Marczak. — Pan chyba nie ma właś- 


ciwego podejścia do zwierząt. Da 
nich trzeba ostro, powinny znać 
mores. 


To mówiąc dyrektor Marczak sta- 
nowczym krokiem zbliżył się do 
wehikułu i zawołał do Prota: 


— No, jazda stąd! Usuń się, pies- 
ku. 


Trzeba było usłyszeć ten straszil- 
wy warkot, który wydobył 
nardzieli Prota. Myślalem, ża 
rzuci się na Marczaka 
cie, że był w kagańcu 


alę 2 
plea 


Całe szcząń- 


To wściekła bestia! burknął 


dyrektor odskakując od samocho 
du. = Wolę poszukać taksówki 

— Panie dyrektorze, niech pan 
mnie nie zostawia w takiej sytuacji 


— A co Ja mogę panu pomóc? 

— Może pan jeszcze raz spróbuje 
go przekonać, żeby mi pozwolił za- 
siąść za kierownicą. Tylu pracow- 
ników słucha pana w naszym de- 
partamencie, a zwykły pies 
miałby pana posłuchać? 


nie 


Dyrektorowi pochlebiły widać mo- 
je słowa. 

— No cóż spróbuję. A jak on sią 
wabi? 

— Prot, panie dyrektorze. Zdrob- 
nienie od Protazy. 

— Aha, rozumiem. No więc, spró- 
buję. 

Podszedł do otwartych drzwi we- 
hikułu i przemówił groźnie: 


Bestla ani drenęła 


I bylbym tak stał chyba do koń- 
ca świata albo za radą dyrekto- 
ra poszedibym na poszukiwania 
taksówki, gdybym sobie nie przy- 
pomniał nagle, co mi mówiła goa- 
posla lekarza. Prot był przecież tre- 
sowany 

Prot! krzyknąlem rozkazu- 
Jąco Dó nogi! Piroń pana 

W oka mgnieniu pies wyskoczył 

» wehikułu | stanął przy mojej le- 


wzrokiem 


prze- 


wej podze. Wóściekłym 


toczył wokół siebie, 


szukając 


ciwnika do walki 

A ja prędziutka 
swoje miejsce za 
worzyłem tylne drzw 


— Prot! Na miejsce! zawoła- 
łem wskazując tylne siedzenie 
Posłuchał błyskawicznie usadoq= 


wił się z tyłu. Uruct 
Potem ostro rt 


Miasto. 


omił 


W pew 


licą, wydało mi 


ludzi oczek 


sówek dostrz 


— Usuń się na tylne siedzenie, 
Prot! Jazda na tylne siedzenie! 


Pies ani drgnął. 


— Nie słucha pana — stwierdzi- 
łem. 

— Ja sam widzę, że mnie nie 
słucha — odburknął dyrektor czu- 
jąc, że jego autorytet został nad- 
szarpnięty. — Ten pies został źle 
wychowany. Idę jednak szukać tak- 
sówki. Panu radzę zrobić to samo. 
Pojedzie pan taksówką do domu i 
zjawi się pan tu za kilka godzin. 
Pies trochę zgłodnieje i stanie się 
bardziej ustępliwy. Cześć, do zoba- 
czenia. - 

I odszedł. 


— Prot, Proteczku — szepnąłem 
błagalnie. 


„czaka. Ale może to było tylko złu- 


dzenie? 

Odstawiłem wehikuł do garażu 
Powiedziałem zdecydowanie do Pro- 
ta: 

— Idziemy! Marsz! 

W mieszkaniu zdjąłem mu z 
pyska kaganiec. Chciałem go po- 
głaskać, ale stchórzyłem. „Bestia — 
myślałem — gotów mnie ugryźć”. 

Nakarmiłem psa kupioną w mieś- 
cie kaszanką. Najadł się do syta, a 
potem — mimo że  wskazywałem 
mu dywanik koło szafy — wskoczył 
na mój tapczan i legł na nim jak 
długi. Westchnąłem ciężko, bo za- 
brakło mi odwagi, żeby go stamtąd 
spędzić. 

C.d.n. 
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RSW 


źagranicznych 


Mały Marek na kolanach taty-mistrza 
prezentuje zdobyte przez niego propor- 
czyki. 


o tego pojedynku wynik meczu 

brzmi 10:8 dla NRD. Czy to 

berlińskie spotkanie z sąsiada- 
mi zza Odry zakończy się naszą po- 
rażką czy remisem? Jak dotąd tyl- 
ko raz udało się niemieckim bokse- 
rom pokonać naszą drużynę. Ale o 
ostatecznym rezultacie zadecyduje 
walka najcięższych: Treli i Fan- 
ghaenelena. Polak zna stawkę tego 
pojedynku, rusza do huraganowego 
ataku. Już po pierwszym gongu za- 
sypuje przeciwnika gradem ciosów. 
Wyższy od Polaka o dwie głowy 
reprezentant NRD jest niemalże bez- 
radny. Publiczność oniemiała z wra- 
żenia; szybkość i celność ciosów na- 
szego zawodnika jest wprost zadzi- 
"wiająca, a jego przewaga nad ros- 
łym  Fanghaenelenem nie podlega 
dyskusji. Zwycięstwo boksera ze 
Stalowej Woli uchroniło nasz zes- 
pół od porażki... 


PRZEZ BOISKO NA RING 


Zaczął od kopania piłki. To była 
jego początkowa pasja, sportowa 
przygoda. Ale boksem zainteresował 
się bardzo wcześnie — mając zaled- 
wie 15 lat. Po kilku miesiącach tre- 
ningu wywalcza tytuł mistrza ju- 
niorów woj. rzeszowskiego. Jednak- 
że w dalszym ciągu biega po bois- 
ku, rzadko udaje się przeciwnikom 
zmylić czujność szybkiego obrońcy. 
Ciągnie go jednak między liny rin- 
gu. Trener Ludwik Algert potrafił 
dostrzec zapał młodego Lucka. Na 
sukcesy nie trzeba więc było długo 
czekać, Już w roku 1960 Lucjan 
Trela zdobywa mistrzostwo Polski 
w kategorii juniorów, a w 6 lat 
później zwycięża w mistrzostwach 
Polski — seniorów. W latach na- 
stępnych jeszcze czterokrotnie zdo- 
bywa szarfę mistrza. 


Nie chcę niczego ujmować talen- 
tom i umiejętnościom Janusza Gor- 
tata, Wiesława Rutkowskiego, Ry- 
szarda Tomczyka czy Romana Gol- 
fryda, również wielokrotnych mi- 
strzów kraju a nawet Europy. Ale 
w sposobie boksowania Lucjana 
Treli jest coś, co bardziej zachwyca 
kibiców — piękna szermierka na 
pięści. Umiał to również docenić 
słynny dziś zawodowy bokser ame- 
rykański Foreman, któremu z wiel- 
kim trudem udało się pokonać na- 
szego zawodnika na Olimpiadzie w 

- Meksyku. 

— Czułem się wtedy jak Goliat. 
Polski „Dawid” był tak szybki, że 
nie mogłem go dosięgnąć. Jestem 
od niego wyższy o głowę, mam 


Droga Redakcjol 


„Dawid* 1 
walki z Amerykaninem Nickiem Wełlsem. 


„Goliat'* 


dłuższy zasięg rąk. Cóż z tego; moje 
rękawice pruły przeważnie powiet- 
rze... 


SPOSÓB WALKI 


Zapewne niejednokrotnie ogląda- 
liście pojedynki pana Lucjana Tre- 
li. Zwróciliście chyba uwagę na je- 
go charakterystyczne ułożenie ciała, 
szybkość zejścia z linii ciosów, u- 
niki i pochylenia. Właśnie to wszy- 
stko razem stanowi jakby balet w 
bokserskim wydaniu. Przeciwnik 
stara się trafić małego zawodnika, 
traci siły. A wtedy Lucjan Trela 
uderza celnie. Trafia rywala i... od- 
skakuje. 


Wiele razy rozmawiałem z panem 
Lucjanem. Zawsze sympatyczny, u- 


Nardzo lubię czytać „Świat Młodych". Jest tani, a z niepo 
można się dużo dowiedzieć, Najbardziej zalnieresował mnie 
artykuł z n=ru 03 pt, „Rycerze w blałych kimonach”, Chciałe 
bym, żeby w nalblisezym czasie ukazał się artykuł a haksie, 


n także a Innych dziedzinach sportu, 


MIROSŁAW NIAŁY 
Gliwice 


czyli Lucjan Trela podczas zwycięskiej 


Foto: M. Świderski 


śmiechnięty, niczym nie przypomina 
słynnego pięściarza. Może tylko oczy 
zdradzają w nim czujność nabytą 
podczas wielu dziesiątek stoczonych 
walk. 


* 
— Gdybym nie był uważny — 
otwarcie mówi Lucjan Trela — nie 


mógłbym nawet marzyć o boksie. 
Mam przecież zaledwie 172 cm wzro- 
stu. A występuję przecież w najcięż- 
szej wadze. Najczęściej więc staję do 
walki z przeciwnikami wyższymi, 
mającymi większy zasięg ramion. 
Moim głównym atutem jest bez wąt- 
pienia prędkość przewidzenia zamia- 
rów rywali i wykorzystanie ich w 
odpowiednim momencie. Nie lubię 
siłowego boksu. Jestem zwolenni- 
kiem taktyki i techniki, wrogiem 
wszelkich schematów, dekoncentra- 
cji podczas pojedynku. 


WOLA ZWYCIĘSTWA 


Lucjan Trela boksuje już prawie 


16 lat Występował w narodowej 
drużynie aż czternaście razy. Sam 
mówi, że boka nauczył go szacunku 
dla własnej pracy; nigdy nie wycho- 
dził na ring bez należytego przygoto- 
wania, Walczył pod okiem Feliksa 
Stamma, obok takich sław jak Piet- 
rzykowski, Kulej, Drogosz. Często 
bywało, że od jego ostatniego poje 
dynku zależały losy calego spotkania 
I właśnie w takich momentach mo- 
gliśmy się przekonać, jak wielką wo- 
lę zwycięstwa posiada nasz „Dawid” 
I tego również nauczył się na ringu 
Pamięta dokładnie do dziś, choć 
ło lo w 1961 roku, swoją walkę z ( 
chosłowakiem Beneszovskim. Potę- 
Żny zawodnik z Prag prawił mu 
tęgie lanie. A to tylko dlatego, że 
Trela w pewnym momencie zwatpił 
we własne umiejętności, To była 
najdotkliwsza ze wszystkich porażek 
Ale od tamtego pojedynku nasz bok- 
er przestał rezygnować ze zwycie- 
nawet na sekundę przed koń- 
cowym gongien:. 
Praca w hucie i treningi w „Stali” 
Stalowa Wola wypełniają cały jego 
dzień. Utrzymanie się w doskonałej 


kondycji przez tak długie lata dowo- 


dzi o ogromnym samozaparciu, i do- 
cenianiu intensywnego treningu. Lu- 
cjan Trela twierdzi, że tylko zetki 
razy powtarzane ćwiczenia są pod- 


stawą wyników, zwycięstw 

— Wielu młodych pięś 
Śli, że talent i marzenie w 
zdobywania laurów. Boks jest 


jed- 
ną z najtrudniejszych dziedzin spor- 
tu, trzeba się wiele uczyć, czasami 
nawet kilka lat, by cokolwiek osiąz- 
nąć. Ale dla najwytrwalszych i naj- 
zdolniejszych, potrafiących przyjąć 


twardą dyscyplinę droga 
stoi otworem. Marzycieli — zabija 
ków, którzy wierzą tylko w siłę ra 
mion, do hal się nie wpuści. 


treningu, 


* 


Nie wiemy jak długo jeszcze wal- 
czyć będzie pan Lucjan. W 1973 roku 
okazał się czwartym bokserem Eu- 
ropy w wadze ciężkiej. Na cie 
Chellenge'u o Złote Rękawice „Prze 
glądu Sportowego” uplasował si 
również na wysokiej pozycji. Obe 
nie marzy o występie w m - 
wach Europy w 1975 roku w — 
wicach. A ludzie Stalowej Woli mó- 
wią, że jak Trela marzy, to dopnie 
swego. 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


(żołądek,  oszczep, Lelewel, 
ELIMINATKA rozbieg, cięciwa, paragon, go- 
dzina, budynek, zgorzel). 


Za dobre rozwiązanie bony 


O B RAZ KOWA WARE Boryń — 


2) Krzysztof Sołowiej 


6 znaczenia sze- sztyn, 3) Emilia Dobosiewicz 
acednaĆ ków i wykre- — Sulejówek, 4) Robert Hart- 
ściu rysun WYKI man — Wałbrzych, 5) Maria 
ślić je z odpowiednich Jandura — Krościenko, 6) 


pionowych kolumn liter w 


diagramie. Pozostałe, nie- RÓWNI 
skreślone litery, czytane 
kolejno rzędami poziomy- 


mi, utworzą rozwiązanie. 
Rozwiązania należy nad- 
syłać w terminie 10-dnio- z 
wym od daty ukazania się 
numeru pod adresem re- 


dakcji z dopiskiem na Za dobre rozwiązanie bony 
kopercie lub pocztówce: książkowe WZOROWA: 

imi W 1) Bogdan Chmiela — Wije- 

„Eliminatka obrazkowa”. WaSÓY KAOŃ LETO 

= da Sląska, 3) Zbigniew Cze- 

Do rozlosowania: KE — Dłutów, 4) Bożena 

Koler — Szczecin, 5) Ewa 

BONY KSIĄŻKOWE Kosińska — Kolno, 6) Maria 

Król — Bogatynia, 7) Walter 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
z n-ru 96 (2296) 
Logogryf z morałem. Dąż do 9) 
lepszego, lecz nie po grzbie- 
cie drugiego. £, 


próbuj FĘOŻWIGŁaĆ 


Stanisław Kryszczuk — Chełm 


— Bytom, 9) Mariola Ryłko — 
Bytom Odrzański,, 10) 
nisłlaw Sip — Kalisz. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 


Eliminatka 
wiek pijący nie myśli, a my- 
ślący nie pije. 


Kutyniok — Racibórz, 8) Grze- 
gorz Michniewski — 
Wieslawa Pikuła — 
"Trzydnicka, 10) 
biec — 'Bielsko-Biala, ” z 


wylosowali: 
Wrocław, 
—"0E 


7 Joanna — Człu- 
Teresa Podwińska 


Bro- 


n-ru 98 (2298) 


obrazkowa  Czło- 


Morusy, 
wola 
Elżbieta Żre- 


m 


pz 
<IN 


N 
v2 


[MD 
Ai 

nz. 
Li 
DU 


ID” 
AM 
AN 


ARIE|--MZILI" 


Pu] 
KMN 
Z-DLNN 
--ANMNIOIM 


„zŁÓTY 
KRĄŻEK” 


Skoki na lodzie należą chy- 
ba do najbardziej widowis- 
kowych ewolucji łyżwiarza. 
Jedną z najprostszych jest 
„żabka”, polegająca na wy- 
konaniu w powietrzu „szpa- 
gatu”. Skok jest tym efek- 
towniejszy im większa jest 
rozwartość nóg. Dziś zaj- 
miemy się ćwiczeniami 
wstępnymi do wykonania 
„żabki” na lodzie. 

Układ rąk i tułowia do- 
wolny. Skaczemy najpierw 
w miejscu, a. następnie 
można to ćwiczenie utrud- 
„nić i wykonywać skoki 
„podczas biegu." Nogi przy 
wyskoku podciągamy mak- 
symalnie do góry, ' pa- 
miętając jednocześnie o 
„ich wyprostowaniu i ob- 
ciągnięciu stóp. Pamiętajcie 
jednakże o odbiciu się z u- 
giętych nóg i lądowaniu na 
nogi ugięte. 

W dalszym ciągu poleca- 
my skakankę, wzmacniają- 

"cą mięśnie nóg, wyrabiają 
Skoczność j kondycję. Prze- 
Sskakujcie obunóż, a także 
jedną nogą i w przysiadzie. 


Ćwiczenia z kijem 
'hokejowym 


" Właściwa długość kija ho- 
kejowego, łącznie z łopatką 
powinna wynosić tyle co 
odległość brody stojącego 
zawodnika (bez łyżew) do 
płaszczyzny lodu. Prawidło- 


wa postawa hokeisty — to 
przede wszystkim lekkie 
pochylenie ciała do przodu. 
Pochylenie to nie może jed- 
nak ograniczać pola widze- 
nia, a więc nie wolno .po- 
chylać głowy. Kij hokejo- 
wy trzymamy oburącz. Rę- 
ka trzymająca kij w górze 
musi być ugięta w łokciu. 
Drugą ręką, prawie wypro- 
stowaną, obejmujemy kij 
podchwytem, mniej więcej 
w jednej trzeciej długości 
trzonka. Pamiętać należy o 
luźnym obejmowaniu kija. 
Pomoże to później w lep- 


szym | szybszym operowa= 
niu kijem w czasie gry, 
ćwiczeń 1 zabaw. Sposób 
trzymania kija, sprawdza- 
nie jego długości I prawid- 
łową postawę hokeisty de- 


monstrują — rysunck 1 
zdjęcie. 
Dryblowanie 


i ciągnięcie krążka 


Dryblując krążkiem za- 
wodnik przesuwa fo kijem 
przed sobą na boki, w 
przód, w tył. Krążka nie 
wolno uderzać, a tyko prze- 
suwać. Każdy jego ruch na- 
leży śledzić, ale w ten spo- 
sób, że jadąc patrzymy 5—8 
metrów przed siebie, a tyl- 
ko kątem oka obserwuje- 
my krążek. W czasie jazdy 
wyrabiajcie sobie nawyk 
właściwego rytmu nóg, 
który nie może być uzależ- 
niony od ruchów rąk. Krę- 
żek prowadzimy środkową 
częścią łopatki. 

Ciągnięcie krążka — to 
nic innego jak prowadze- 
nie go w czasie jazdy prze- 


Foto: K. Adamowski 


kładanką, łukiem i przy ob- 
jeżdżaniu przeciwnika lub 
chorągiewki. Należy przy 
tym przykryć krążek łopat- 
ką, aby nie uciekł od kija 
trzymanego jedną ręką 
bardzo nisko nad lodem. 


Jazda po „ósemce" 


W hokejowej grze, czy w 
„Złotym Krążku” bardzo 
często stosujemy przekła- 
dankę. Jej prawidłowy spo- 
sób wykonania opisywaliś- 
my tydzień temu. Przy u- 
lepszaniu tego elementu ja- 
zdy należy pamiętać o na- 
stępujących zasadach: 

— nie wolno odbijać się 
tylko jedną nogą; 

— odbicia muszą być wy- 
konywane równą siłą i ca- 
łą długością łyżwy; 

— ciało nie może być u- 
sztywnione; ę 

— kolano nogi, na której 
jedziemy — ugięte; 

— przy przekładance w 
lewo, bark prawy musi być 
skierowany do środka łuku. 
I na odwrót: jadąc w prawą 
stronę skręcamy do środka 
lewy bark. 

Jazda po „ósemce”  da- 
je możliwość sprawdzenia 
własnych umiejetności. 
Chodzi tylko o to, aby ,6- 
semka” była jak najmniej- 
sza. 

Wszelkie zapytania j pro- 
pozycje kierujcie na adres: 
Telewizyjny Kiub Śmiałych 
P-35, 00-950 Warszawa, z 
dopiskiem na kopercie ,„Pi- 
ruet”. (ZP) 
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Redaguje 
WL. LEWIŃSKI 


Cześć! 
Nie domyślacie się pewnie 
dlaczego zatkałem sobie uszy, 


Oto za chwilę wybuchnie... 


BOMBA SEZONU 


Joga-joga to zupełnie nowy, 
wymyślony specjalnie dla Was, 
rewelacyjny taniec na karnawał 
1974! 

Jak sama nazwa wskazuje jest 
to taniec wschodni. Wymyślił 
go dla Was pewien znajomy Hin- 
dus, absolwent słynnej szkoły 
jogów. Tańczyć można przy 
każdej muzyce. 


1) „Zaproszenie do 
Wszyscy ustawiają się w pozie 
pokazanej na rysunku i starają 
się „wpaść w trans” podrygując 
nieznacznie w takt muzyki, 


2) Będąc już w transie rozpo- 
czynamy taniec właściwy. Kroki 
są na 


jogi-jogi 


przedstawione 
rysunku. A 


3) Jogę-jogę można uharce- 
Wystarczy zawiązać się 
na któryś z harcerskich węzłów. 
Przy po- 
mocy nogi opartej na ziemi wy- 
konujemy wdzięczny dyg w 


rzyć! 
4) „Podziękowanie”, 


kierunku partnerki. 


Wesołej zabawy! 
Wasz RZEP 


tańca”. 


— Patrz, Hcelciu! Naszego Frania pokazują w tele- 
wizji!.. 


RZEP-KLUB 


Otrzymuję od Was sporo listów zawierających dowcipy 
rysunkowe. Cóż, kiedy są to przeważnie wycinki z pra 
sy bieżącej, a więc rzeczy powszechnie 
zawierać 


znane, Praw- 


eksponaty 


dziwa kolekcja powinna 
znane lub zapomniane, 

Tym warunkom odpowiada zbiór nadesłany mi 
Joasię Łapuchę. Już po raz 
z jej kolekcji, 


mało 


przez 


trzeci publikuję dowcipy 


